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WARSZAWA. stwa i iego przykľidne poświęcenie się w 
czei- godnych tego obrzędu usługach, iako i 
buduiącą pobożność  chrześciśńską tey sto- 
liey mieszkańców, napełniniących ciągle wią- 
tynią, zakończył toż trzydniowe nabożeństwo 
pęgez udzielenia swoiego pasterskiego srogo 
sławieństwa. (Tiur.) - 


— Dnia 5 Sierpnia, iaż od godziny 4 ranney | 
© kościoł OO. Kapucynów hyl zapełniony poboż- 
nymi ludem, a konfessyonsły otoczone peni- 
tentami. Liczne ofisry mszy Ś. przed obra- 
zem Roko. Anioła b$ ly odprawiane, Wilka 
- 9 mszą Ś. celebrował dnia tegó JW. JX. Biskup 
krakawski, w czasie którey miał kazanie JW. 
JX. Szaniawski, Administrator  archi-dyecezyi 
warsz.” Po skończonem nabożeństwie, wiele — Przez ukaz z dnią | b. m, przesłany do 
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IE > x Peterskurga, 16 Lipca rv. $. 


dostoynych osób tak duchownych isko i cy» inieademary dworu, CESARZ Jmć raczył mia- 
wilnych odwiedziło łaskawie zgromadzenie nować Szambelanem Kamerjankra Barona Korf- 
00. Kapucynów, dzieląc, z nimi ję religiyną fa,praeuiącego w drugim wydziale prywatnego se- | 
kretarystu N. PANA. | 
RAA = Mduioch 27 1 28.2..m. odhył się publiow- ED 
` ny ekzamen szkoły i pensyi katolickiey XX. 
Dominikanów w Petersburga , wobec prałatów 
tegoż wyznania i wielu znakomitych osób. 
i razem tytulu tegoż kościoła, pod którym nie- | -liozpoczął się mową w ięzyku łacińskim, mia-. 
śmiertelney pamięci Jon III Sobieski, introduk- ną przez Prefekta szkoły: o ważności pierwiast- 
tor OO. Kapucynów do Polski, i razem tegoż | kowego wychowania. Poczem JW.JX. Piwnicki, Bis- 
kościoła fandator, chciał go mieć wzniesiony, skupsSuflragan łucki, prezyduiący w l wydzia= ` 
mszą odśpiewał JW. JX. Biskup płocki Praż- | le kollegium rzymsko-katolickiego, przemówił 
mowski; kazanie miał JW. JX. Paszkowski, Kan. do uczniów, zachęcniąc ich, w równie wymow- 
ksted. krakowski, ana nieszporach WJX. Gła: | nym- iak  świątobliwym swym głosie, do 
dyszewicz, Pis. Kons. ilnego krak., Proboszcz la: | przywiązania i czci ka Bogu i monarsze, do po» 


| pociechę inką obchód minieyszy feh zakonowi 
y 7 sprawił. Nieszpory celebrował JW. JX. Admi= 
nistrator avchi-dyecezyi; kazanie- mial WIX. 
Kotowski, Kanonik warszawski.=— Dnia 6; w przy- 
padaiącą uroczystość Przemienienia Pańskiego 


; | borzycki. — Dzień 7, poświęcony urpczystości Ś. | słuszeństwa ku rodzicom i nauczycielom, do pile - 

: Faietana, którego obraz, od czasu powrotu do ności, w naukach. Uczniowie ekzaminowani by» 
Włoch XX. Teażynów z Warszawy, przeniesid- | li zięzyka i literatary rossyyskiey, łacińskiey: 
ny był do kościoła OO. Kapucynów, i od Ś. i francqzkiey, „matematyki i fizyki, tudzież z N 


Stolicy Apostolskiey udarowany odpustem, ob- | innych przedmiotów wskazanych w programacie. 

chodzony był z równem nabożeństwem. Mszą O:lpowiedzirobione przez nich na zapytania osób 

wielką śpiewał JW. JX. Dzięcielski, Biskup lu- które raczyły ie zadawać, tudzież na zapyta- 

belski; kazanie miał WJX. Borzeński, Kanonik; nia samych nauczycieli, nie pozostawiły nie do 

na nieszporach zaś miał kazanie WJX. Dobro- Życzenia. Rozdanie. nagrod i odczytanie pro- 

wolski, Kanonik i Prrfekt lyceum warszaws. Po mocyy ża ończyło ten obrzęd. i 

nieszporach, ubrany pontyfikalnie, JW. JX. FVo. — W Rewlu panował wielki wiatr północno- 

ronicz, Biskup krakow., otoczony licznem du- zachodni i podniósł powierzchnią morza o 6 

chowieństwem, odśpiewał Te Deum, po któ- stop nad. zwykłą wysokość, właśnie iak w cza- 

rem krótką lecz rozczulajiącą mową przypo- | sie powodzi Petersbuga. Dnia 6, oświelił się 
ł mnisł wiernemu ludowi odnawiaiące się do- ieden cybak, pomimo nadzwyczaynie wzniesio- 

brodzieystwa Boga, który iuź nie wiekami, ale nych bałwanów, udać się z dziesięcioletnią córe 

właśnie latami wystawia sługi wierne «woie ką na stanowisko rybackie, Wicher. wyrzucił 

za przykład chrześci ństwu i ich ubłogosławia. | słabe dziecie z ławki koło stóru w wodę, i nie- 7 4 

Dziękował 2 religi$ nem rozrzewnieniem tym szczęśliwy oycieć skoczył za nićm chcąc ie 

szlachetnym duszom które ubogiemu zgroma- ocalić ; walka w sercu stoiącey na brzegu mat- 

dzeniu nie oszczędzały szęzodrych ofiar dla u: | ki pewno była okrópuieysza niż walka z bał- 

świetnienia obchodu i czci Błogosławionego; a wanatii rozpaczaiącego oyca, któremu, po nie, 

uwielbiwszy tak'religiyną pomoc duchowień: | jąkim czasie, udało się córkę wyciągnąć za wło- 
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sy na ląd. Skoroiąoddał w ręce matki, pomi- 
mo wielkiego znużenia, powtórnie powierzył 
się bałwanom, dla wyratowania iedynego swe- 
gó bogactwa, łódki i sieci; i to przedsięwzięcie 
mu się powiodło. Lecz gdy się przybliżył do 
swoich, eórka bez duszy u nóg iego leżała, 
Przestrach powalił go o ziemię. Uratowano 
wprawdzie iego Życie, lecz lekarz się obawia 


(D. P.) 


WIADOMOSCI 
LITERACKTE 
Eloge du duc d'Enghien, etc.. Pochwała Xiq- 
żęcia d'Enghien, pióra P, Audibert, uwieńczo« 
na przez towarzystwo króleskie Dobrych 
Nauk, è 


iż może na zawsze utracił rozum. 


CZ Quotidienne); 

Przeszło dwadzieścia lat upływa od owego 
Żałośnego zdarzenia które pozbawiło tron je- 
dney z naypięknieyszych gałązek ; imie jednak 
Xiążęcia d'Enghien brzmi dotąd w ustach Fran- 
cuzów, iakby pamięć zupełnie świeżey straty. 
Lat dziesięć tłumioną była Żałoba narodowa, 
aż do chwili w którey usłyszeliśmy te piopa- 
nuiące wyrazy: „Młody, piękny, godny. poto- 
„mek zwycięzcy pod Rocroy, ginie śmiercią ia- 
„kiey nie dozna iego morderca , anie powsta- 
„ie Bossuet przemówić nad popiołami iego.'* 

Zaiste, pomimo całą świetność naszey am- 
bony, długo. ieszcze oczekiwać będziemy aż 
głos drugiego Bossueta zagrzmi” w świątyniach 
pańskich; lecz pamiątka wnuka Kondeusza nie- 


mniey przeto iest niezatarta. O ileżrazy nasze do-, 


roczne żałoby powtarzały hołd dla świetnego 
jego imienia! ile łez nie uroniła muza ele- 
gi (*)! 

Z pomiędzy tych hołdów, zwracaią szozegól- 
nieyszą uwagę dwie pochwały (**) złożone w 
towarzystwie Dobrych Nauk: wyiątki „które 
udzielamy, nad wszelkie *wyrazy zalecą pió- 
ro P. Audiberta, 

ZżŻalem opuszczamy tu cały początek mowy, 
gdzie pisarz mistrzowskim pędzlem  maluie 
dzieciństwo i młodość swoiego bolatćra, pierw- 
sze lata wygnania tak krótkie i razem tak 
pełne, rozum doyrzewaliący wśród hartu nie- 
szczęść, nadzieie chwały i blasków, wkrótce, 
niestety! pochłonione w okopach Vincennes. 

Wnuk Kondeusza iest w Ettenbeim, gdzie roz- 
lewa szczęście na wszystko co go otacza, zu- 
poieniem dogadzaląc przyrodzoney swoiey skłon- 
ności do dobrodzieystw; — piękne-to dziedzic- 
two Burbonów, którego im Żądna rewolucya 
nie wydrze. 

„Miłosierdzie iego było nieprzeczerpane , mó- 
wi autor Pochwały; w dopełnianiu go, posiadał 
ten poruszający i rzadki przymiot, Że, wspie- 
raiąc nędzarza, umiał litować się nad nim i 


(*) Wśród licznych hołdów Xięcia 
dEnghien, miło nam przypomnieć w tém- mieyscu: pięk- 
ną mowę żałobną X. de Bouvens, miang na: wygnaniu, 
wobec -dawnyth towarzyszów oręża, — uwieńczoną w Di- 
jon Pochwatę P. Maquart, — dwie ody: PP. Eugeniusza 
Hugò i Micheleta, — nakoniec mowę X. Villefort, odzna- 
czaiącą się niemniey przez silę pomysłów iak ewangie- 
liczną świątóbliwość wymowy. 

(**) Drugą napisał P. Anatole Row Lttorie. 


oddanych pamiątce 


"wszędzie Żandarmowie: 


słuchać skarg iego, tak dalece, iż sama iego 
obecność była naysłodszym z iego darów. Poe 
cieszycielki utrapień, muzy, wy także Tagodzie 
łyście smutek iego: Racire wyciskał mu te lzy 
podziwienio, iakie Kondeusz Corneillowi po- 
Święcał. 

„Tak, na Tonie nauk, poezyi, przyiaźni, żył 
młodzian bez inney straży prócz cichego tycie 
siostr orszaku, gdy iedną razą milczenie no= 
cy przerywa mu tętęt koni, Jego-to szukaią, 
nie można wątpić. Ta zbroyna postawa trzech- 
set Żołnierzy, to pomieszanie piechoty i iazdy, 
zaięte w około stanowiska , porozstawiane pla-- 
cówki, Świadczą że wydano tu woynę iednemu 
człowiekowi. Sługa xiążęcy «wpada do poko- 
iu; iego przestrach mówi PEeY. niż słowa. 
Kiążę, niezmieszany, odpowiada że każe otwo- 
rzyć okna i dać ognia na napastników. Jaż 
porwał broń nabitą iaka do razu dwa śŚmier- 
telne ciosy posyła. Trzeba było paśdź na ko» 
ləna, aby go odwrócić od chęci doświadczenia 
próżney obrony, aby go zniewolić do wyyścia 
z miasta drogą ukrytą. Słudzy go naglą. Do 
głosu ich łączy się prośba przyiaciela , który 
wpadł na to, pomimo gorączki palącey Żyły 
iego. Ulega, wreszcie Xiążę, pomnąc na dni 
swoie dla nich, anie dla siebie. 

„ Tymczasem drzwi wywalono. Chcąc. na 
chwilę zatrzymać burzliwy napływ żołdactwa, 
a Xięciu zyskać czas oddalenia się, ieden z se. 
kretorzów przychodzi iakby był samym xią- 
Żęciem, ufny w skutek szlachetnego podstępu, 
który: iednak prędko odkryto. Ostroźność by- 
ła tak wielka, Że d'Enghien wszędzie zagro- 
dzone wyyście napotkał. Przerznąć się było 
niepodobieństwem; zostawał jeden czyn godny 
Kondeusza: zmierzyć się z przeznaczeniem, nie 
zaś uciekać od niego. Wraca i pokazuie się. 
Zapytuią go oimie; nie raczył odpowiedzieć, i 
tem samem mianował siebie: iest pewna okrop- 
ność wyrażenia w milczeniu dusz" wyniosłych. 

„Od tey chwili był iuż spokoynym; owa 
noc wktórey trzeba mu było tak się przyma- 
szać, ciężyła iego otwartości. 

„Bez zwłoki zaczęto: pochód. Kilka mił wle- 
czono gó pieszo, aż nareszcie rzucono do 
wozu iakby złoczyńcę; w drodze młyn dano. 
mu za schronienie: niebo groziła burzą, ès- 
korta potrzebowała Dziedzic Chan- 
tilly, rozciągniony na worze mąki,'chce spo- 
cząć wśród wrzawy piosnek które wino cis- 
nęło do ust tych zbroynych wartowników. 
Noc się zbliża, wsadzaią go do poiazdu; z nim 
obok niego, na koźle, 
i konno po obu stronach drogi, s dobytemi 
szablami. Tuk przybywa do Kappel;y i z nowym 
dniem ogląda Francyą. Uśmiechem ią witas 
pierwszy-to był uśmiech od Ettenheimu. Daley, 
Strazburg zamyka za nim bramy swey twier- 
dzy. Tu nie dozwolono mu pióra i papieru, 


ukrycia. 


, dlatego aby sama dopiero śmierć odkryła niebez- 


pieczeństwo w iakiem zostawał. Tylko z trudnoa 


ścią mógł zachować przy sobie pugilares, w 
którym od uwięzienia zapisy wał wypadki óa 
statnich chwil młodocianego ; śwoiego byłu. Z 
Strazburga taki był pospiech we wszystkiem, 
` Że iuż nie miał czøsu aby cokolwiek napisać. 


Miałem w ręku ów pugiłares. Czytałem tam 
trzykroć powtórzone wyrazy: Jestem zbyt nie- 
szczęśliwy. Czekały go ieszcze większe cio- 
sy. Przyiaciele,słudzy wydarci murzostali. Od. 
łączony od wszystkiego co kochał, poznaie 
, wcześnie Że zaczyna umieroć. Zamkniętego w 
pojeździe wiozą ku igg przez poła wsła- 
wiane od przodków iego. Wspomnienie oyca , 
-jinne ieszcze, którego wdzięk wyrównywał bo» 
leści, rozdziera mu serce. Przecież twarz ie- 
go nie przestawała być pogodną; widziano w 
niey tylko iakąś tęschnotę, która bardziey wy- 
raża pożegnanie dla ziemi niżeli żal po 
niey. 

„Kiedy Xżę d'Enghien Mózydył do Vincen- 
nes, wszystko tam było milczące i ponure. 
Nie wstępowano z nim do Paryża; Jękano się aby 
ciemności nocy nie były za mało czarne dla 
ukrycia go przed wzrokiem i litością mieszkańców. 
Rzecz szczególna! był-to 20 Marca, taż go- 
dzina i takie cienie, pod których ledeni ieden 
człowiek, morduiąc Xiążęcia krwi króleskiey, 
otwierał sobie drogę do tronu, — ta samą 
mówię chwilo, w którą poźniey ów tron zaymo- 
wał, kiedy w dzień doroczny po drugi raz hań- 
bił króleskie łoże syna Ś. Ludwika. 

„XKiążę d'Enghien znayduie się samotny w 
opustoszałey komnacie zamku; nie było nawet 
łóżka; wiązka słomy leżała;, na posadzee, Po- 
mimo głodu, pragnienia i utrudzenia, pierwsze 
uczucie wiodło go ku zakratowanym oknom, 
aby zobaczył Paryż. Widzi to rozległe miasto, 
sąsiedneiego kolebki; widzi ie, i serce mocniey 
mu biie: jego wzrok żdaie się rozpoznawać w 
odległości pola Chantilly, gdzie taka radość na- 
pełniała chwilę iego urodzin. Wśród murów, 
wygnaniec czuie się wolnym, bo ziemię obcą 
na widok oyczyzny zamienił. Odbierają ma tę 
smutną pociechę uprowadzaiąc go do ciemney 
sali, gdzie w około stołu siedziąło kilkunastu 
woyskowych, a Żandarmowie z bronią w ręku sta- 
li wzdłuż ścian tego więzienia. Kilka po- 
chodni lało słabe - światełko na.  rozle» 
głe iego mury. Wybila północ; wszystko by- 
ło ponire: mieysce i serca, y, Dl» sądu tu ies- 
„teśmy zebrani, rzekł ktoś niepewnym gło- 
„sem.“ Kiążę spoyrzał, wszyscy wa" byli 
wybledli, 

„Sąd na mnie, zawoła ? Czy iak na nieprzy- 
„daciela? jestem Francuzem; czy iak na zwycię- 
„żonego ? ale należało  przynsymniey walczyć 
„ze mną“ Unikaiąc odpowiedzi, zapytano -go 
kto jest taki? „D”Enghien, syn Konileusza, 
„rzekł głosem mocnym i nieulęknionym,* Je~ 
dnakże wiedział, że, nazywając siebie, zbrodnię 
swoię wyznawał. Po zudziwieniu sędziów, ła- 
two mu było poznać Że nieznane im było 
kogo stawiono przed nimi. Pożalował tych 
ludzi których tyle ieszcze szańowano iż u- 
Żyto podstępu wzywaiąc ich na trybunał. 

„Nie bez zdumienia usłyszelioni Ządunie aby 
mógł widzieć pierwszego konsula; — kie: 
dy życie Kondeusza "nie miało ulecić na pola 
bitwy, przy naymniey warte hyto rozprawy dwoch. 
Żołnierzy. W odmówieniu Wu tego, czytał swóy 
wyrok; i słusznie, gdyż uim ieszcze zrobiono f»ł- 
szywy wykład prawa, dni iego iuż byly poli+ | 


czone. Ale za co wspominać to imie prawa? 
nie pokazano go tu nawet; bo ono za naypier- 
wszy warunek stanowi iawność i powszechną 
wiadomość rzeczy, — tu zaś nieszczęśliwy miał 
jedynego świadka w otaczaiącey go nocy i swo. 
ich sędzia ch. 

„Nowe pytania zrobiono Xięciu, bądź Że 
chciano go upokorzyć, bądź że. widziano po- 
twzebę znalezienia w odpowiedziach - -pozoru wi- 
ny, którego nie miały iego postępki; przyszło 
nawet > do przeczytania  iakichś papierów, 
gdzie podli naiemnicy ułożyli byli własne do- 
Mysty, w celu zysku zapłaty. Przerwał czy- 
tanie to Kiążę: „Wszyscy tu iesteśmy -Żolnie- 
„rze, powiedział , i sami tylko powinniśmy mó- 
„wié.“ Naówczas wyraz spisku uderza ucho iego. 
Wyraz ten ożywia w nim prawdziwie woienny zà- 
pał: „Umiem walczyć, a nie knuć spiski, zawo- 
„łał ; lecz kończmy, dla Boga!*— „Zważ, Kiążę, 
„iż to wszystko może mieć bardzo przykry ko- 
„uiec.*— „Wiem o tém; nie lubię czekać, nawet 
„Śmierci. 

„Gdy tak mówił , ieden zJenerałów, za krze- 
slem prezydenta, spisywał odpowiedzi; był on 
tam Ż rozkazu swoiego' pana , ażeby lepiey czu- 
wać nad oskarzonym, a może i nad sędziami : 
nie domyślął się wtedy, że iako narzędzie Q- 
patrzności zbierał on słowa niewinnego, by ie 
potomności przekazać. 


„Tak odbywało się to widmo sądownicze, 


gdzie Żoden nie stanął Świadek , Żaden obroń* 
ca nie podniósł głosu. Za murami Vincennes 
wszystko spoczywało we śnie głębokim, oprócz 
dwoch ludzi. "Jeden w fosie kopał ziemię , a- 
ni domyślaiąc się na co pracował ; był to wie- 
śniak losem spotkany, — iakby przepowiedziano 
było, Że w tey krwawey sprawie nie będzie 'a- 
ni sędziów, ani praw; ani sprawiedliwości, na» 
wet grabarza. Drugi czuwał: także, ale w Ta- 
ileryach: drzał aby się Paryż nie ocknął; z 
»niócierpliwością czekał gońca z Vincennes, goń- 
ca zlém iednóm słowem: Już po. wszystkięm! 
Po pierwszy raz katusze myśli zgromadziły 
się nad nim; on, który dotąd wswoich wynio- 
słych rólaniąch widział tylko przed sobą bo- 
haterów do naśladowania, do prześcignienia 
może, stał otoczony cieniami Cromwela , Syl- 
3, Mariusza, Oktaviusza; przewidywał Że ru- 
ie. Mnieysza oto, mówił iednakże; polity» 
R iak fitum starożytnych , musi mieć swo- 
ich Edypów i Orestów. Wreszcie otoczę się 
płaszczem mych zwycięztw, i czekać będę koń. 
ca. Francuzi zapominają wszystkiego, — Oszu- 
kiwał sam siebie; nie zapomni on o tem w go- 
dzinę śmierci, równie iok cała Francya; i 
kiedy kreślić będzie ostatniey woli swoiey wyra. 
zy, kiedy zgromadzi wsżystko co mu pozostało 
po koronach, po ludoch, po krainach, pióro iego 
w całym testamencie spotykać ma imie Kiążęcia 
d'Enghien. W upadku, tey iedney rzeczy nie 
straci. Ale z wyrzutami sumienia nie postąpi 
*on tak iak inni ludzie; wtem nawet nie chce 
być zwyciężony: i ponieważ trzeba stanąć przed 
potomnością z ciężarem zbrodni, on dźwiga 
czoło iakby iey wcale nie popełnił. 

„Zespokoynieyszym umysłem powrócił wię: 
zień do swey komnaty. (O ' godzinie piątey 
i , 


"x 


4 rana przychodzą znowu po niego. Musiano 
go bndzić iak niegdyś Wielkiego Kondeusza 
pod Rocroy, i może ieszcze wśród miłego snu 
który mu oyczyzna zesłąła, 
roku 'przywiezionego iuż z Tuileryów, . żądał 
kapłana; o gdy nie odbierał odpowiedzi, po- 
wtórzyłswoie Żądanie tonem mocnieyszym, lecz 
zawsze słodyczy pełnym. „Nie mamy tu xię- 
„žy,“ odezwał się głos człowieka, który. gdy 
takže kiedyś, przesunąwszy się po pod koronę, 
rozstrzelany zostanie w wieży, znaydzie przy- 
naymniey krucyfix przy sobie(*). „Jak to, nie 
,,masz ich tutay ? rzecze; ach, powinienem się 
„był tego domyślać widząc co się tu dzieie.** 
Przecież inaczey bylo. Zdarzeniem bardzo 
zwyczsynem; teyże samey chwili, około drzwi 
więzienia przechodził kapłan, wygnaniec świe- 
żo wrócony do krain; niósł on viiatyk dla 
końaiącego, i z cicha osłmawiał pacierz stósow- 
ny. Ponieważ zaś każdy kapłan gdy modli 
się za iednego cierpiącego chrześcianina, modli 
(się ża wszystkich mogących być w potrzebie, 
PEnghien szedł na śmierć gdy właśnie niebo 
było hlagime. 
„Niezmieszany w całym ciągu tey okropney 
drniy, począł upsdać na odwadze, nie mnie- 
maige się dosyć niewinnym ażeby stanąć przed 
sądem Boga: chciałby był przynaymniey mieć, 
iak Bayard, rękojeść szpady by użyć iey zamiast 
krzyża i ucałować ią w chwili skonania, 
Otoczony Żałnierzami zstępowuł po tych scho- 
dach któremi móże iego dziad przechodził, kie- 
kiedy uwięziony w Vincennes, wyszedł ztąd bar- 
dziey wińny niż wprzody. D'Enghien < opu- 
szczuł je tak nieskalany iakim przybył. 
"4, Wszystko stanęło pod bronią'w Vincennes 

i naokoło wałów. Na równinie byty goto- 
we dwa pułki piechoty; 800 i»zdy strzegło przy- 
stępa do lasku; na murach puszkarze stali z 
zapsalonenii lontami. Taka postąwa towarzyszy: 
szył» wyrokowi śmierci, dla tego, bez wątpie- 
nia, ażeby nię nie przeszkodziło morderstwu u- 
więzionego młodzieńca, bez szpady nawet w dło- 
ni. Piękny był bołd tych ostróżności dla po- 
tęgi imienia Kondeaszów ! Ab 

„U stop wałów ofiora musiała oczekiwać; 

dół ieszcze nie był gotów, lak dalece naglo- 
no to smutne rozwiązanie! Niegdyś w tych 
samych .mieyscach zielenily się kwiaty ssdzo- 


ne ręką Końdeusza, dla rozerwshiia tęschnoty ` 


kaydan. Chociaż w tey porze i o tey godzi- 
nie noc była na schyłku, nie iesźcze nie by- 
ło widać; mgła okrywsiąca ziemię i obłoki 
przedłużała panowanie ciemności. Słońce zda- 
walo się oczekiwać ze wschodem na spełnie, 
nie iakieyś ofisry. Pomimo cieni nocnych, Kiążę 
szukał wśród Żandarmów iednego, którego po- 
znał byt wilią, chcąc ma ostatni skład powierzyć: 
nie było go. Naówcząs zwróciwszy się do of- 
ficera przeznaczonego do tey krwawey czyn 
ności, wręczył mu pierścień, toiemniczy zadatek 


który go przywiązywał do ziemi. Ręka iego, 


"zrywa zawiązkć coby przeszkadzała mu była 


patrzyć nó śmierć. Kolano iego się nie ugięło. 


I spokoyny, stoljąc, przygotowany, dozwala u. 


(*) Murat. 


m 
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wiązać sobie lutornię na piersi: zlowieszcze ha? 


Wysłuchawszy wy-^ 


slv już dane; cios leci; ostatni, Kondeusz pas 
da, — i świat znika vz przed jego oczu, niby 2a+ 
słona c0 mu zakryjwała obliže wieczności. 
„Godna uwagi! iakby umyślnie dla tego Że» 
by podobny koniec nie pozbawiał Kondeusza 
owych wojennych przepychów które zdobiły 
zawsze pogrzeby tey rodziny i popioły iey mo- 
gił, ciało xiążęce spoczęła pod wałami twierdzy, 
działa oddawały mu cześć ilekroć zagrzmiały 
na okopach, we dnie i wnocy liczna osada 
strzegła tych zwłok, otaczając ie ciągłym wi- 
dokiem woyny, czego nawet nie zyskał. ten 
który pa wszystkich bitwach znalazł przytu- 
lek na Ś. Helenie, między dwiema skałami, — 
na złamku gruzów panowania nad Świntemkć 
Pióro mówcy mogło było tu przestać, ale 
nastręcza się iedna okoliczność która rozlewa 
iakąś pociechę na cierpką gorycz wspomnień 
naszych. P., Audibert, przytaczaiąc kilka wy- 
padków z bitw woyska Kondrusza, opowiada Że 
ieden Żołnierz rzeczy pospolitey, raniony, wpadł 
w moc oddziała Xiążęcia d'Enghien, i winien 
był Życie i wolność szlachetnemu: przywiąza» 
nia Xięcia do swoich obłąkanych współziom. 
ków. Przenikniony godnością, Froncuv ten za- 
przysiągł nie podnieść broni przeciwko  dostoy- 
nemu nieprzyiacielowi który ocalił dni jego. 
„Znaydziemy ieszcze tego żołnierze,“ powiedział 
P. Audibert. ] oto iakim sposobem go spotyka- 
my. Lecz dozwólmy mówić autorowi: iesl-to 
ostatni pociąg iego pędzla; wudnoby coś tkliw= 
szego wynaleźć. 
- „Mało słów dodam : okropność tego zdarze- 
nia przeięła mię iakbym do niego należał ; są 


"wypadki których samo opowiadanie przeraża, 


albowiem opowiadać ie , jest-to na nie patrzyć: 
a przecie nie nie widziałem, zbyt ieszcze mlody 
naówczas! Skończmy: ofiara zaledwie padła , 
każdy pospiesznie oddala się z Vincennes; 
byłato prawie ucieczka.. Officer i oddział od 
ekzekueyi sami iedai {pozostali nieco dłnżey. 
Przed odeyściem dowodzący officer kazał ude- 


rzyć na apel swoich Żołnierzy; nie znaleziono 


„wszystkich s oby nie strzelać do Xięcia, ieden 


był zniknął. Zgadniemy który. 
„Ou sam wyobrażał cale woysko francuz- 
kie.“ 
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OBWIESZCZENIA RZĄDOWE. 


Kormmissya rządowa sprawiedliwości. 

Ogłasza, iż Rada asłministracyyna Królestwa, 
postanowieniem z d. 17 m. b. wydanem, zapisy 
przez niegdy Xiędza Walentego Krasuskiego, Pro- 
boszcza bystrzyckiego, testamentem urzędownie 
na dniu 27 Kwietnia r. z. sporządzonym, na u- 
żytek publiczny poczynione, iako to: 

1. dla szpitala Braci miłośierdzia w Lublinie, 
summę zł. 772 pochodzącą ze skrypiu z d. 2 Lute- 
go 1805 wraz: z prowizyajmi zaległemi; I 

2. dla tegoż szpitala, dziesięcinę. z dworu wsi 
Rokitną, wynoszącą summę zł. 120; 
stósownie do art, gro kod. cyw., z zachowaniem 
praw osób trzecich, zatwierdziła. |. - 

W Warszawie dnia 31 Lijfea r827 roku. 

W zastęp. MiniSb'a prezydujacego; 
„Radca stanu „M., /V'oźnicki. 


Za Sekretarza ilnego: 


K. Hoffmann. 
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